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    Rozdział 1


    Pan Leon wściekły jak diabuł – oznajmiła nagle Bronka.


    Szły właśnie we cztery – Bronka, Heńka, Stefcia i Jagna – z pałacowej kuchni do oficyny, ale kiedy padły te słowa, wszystkie przystanęły.


    – Nooo, też mie sie tak zdaje – przytaknęła Heńka. – Jakiś taki mrukliwy.


    – Przecie łon zawsze mrukliwy – zaśmiała się Jagna.


    – Ale tera bardziej jakoś – powiedziała Bronka.


    – Może ło to chodzi, że nie ma zarządcy majątku i zamęt sie zrobił? – zastanawiała się Stefcia.


    – Ale łon zarządcy nie znosił jak psa – wtrąciła Jagna. – Przecie to było widać. Se w droge nie wchodzili i cięty był na niego.


    – No to sie cieszyć powinien… – wyraziła na głos swoje myśli Stefcia.


    Ruszyły w stronę oficyny, ale jakoś wolniej, jakby rozmowa sama je zatrzymywała. Heńka zauważyła, że siedząca pod lipą stara Surdowa łypała na nie okiem.


    Surdowa była już tak stara, że i najstarsi gospodarze we wsi nie pamiętali jej jako młodej. Od dawna do żadnej roboty w majątku się nie nadawała. Zgarbiona chodziła, jakby dźwigała na plecach całe życie. Skórę miała wyschłą, ręce kościste niczym grabie. Mieszkała kątem w sieni jednego z czworaków i choć nie było już z niej żadnego pożytku, nikomu nawet przez myśl nie przeszło, by ją stamtąd wypędzić albo złym słowem urazić.


    A to dlatego, że Surdowa uroki potrafiła rzucać i odczyniać. Nad chorymi dziećmi wosk topiła albo jajko świeże przelewała. Czego tam akurat kto do ratunku potrzebował, to robiła. Zioła z boru i bagien suszyła, dawała na boleści wszelakie, na kołtuna, na urok. Potrafiła nawet najtrudniejsze spalanie róży odprawić. A to już była wyższa umiejętność wśród babek zielarek, co ją tylko nieliczne od matek przejęły. Wystarczyło tylko Surdowej przynieść wszystko, co potrzeba: poświęconą gałązkę brzozową z Zielonych Świątek, gromnicę woskową, garść kulek lnu i coś czerwonego. A później trzeba było w milczeniu czekać, aż stara odprawi rytuał spalania i szeptami czarta odpędzi.


    Przychodzili do niej ludzie z okolicznych wsi potajemnie po rady, po ratunek i po czary. Wszystko to skrzętnie ukrywano przed samą hrabiną, która takich pogańskich guseł nie popierała.


    Dziewczęta z majątku też wymykały się do niej ukradkiem nocami po radę albo po garść mądrości ludowych. A Surdowa, kiedy miała dobry dzień, potrafiła opowiadać niestworzone historie o dawnych czasach, pańskich grzechach, południcach i nocnych strzygach. Opowiadała z taką mocą, że aż dziewczętom z przejęcia i strachu policzki mocnym pąsem się barwiły.


    Zawsze wiedziała więcej niż inni. Albo przynajmniej tak twierdziła.


    – Wieta, co stara Surdowa mówi? – zagadnęła tajemniczo Heńka, ściszając głos.


    – No pewno jakie niestworzone rzeczy – prychnęła Jagna. – Łona to takie łopowiada, że głowa mała.


    – Takie baby stare to czasem dużo wiedzo – mruknęła Bronka. – A co mówi?


    Heńka się obejrzała, jakby się bała, że ktoś usłyszy.


    – Nooo, że pan Leon to diabeł jest przez Lucypera na ziemie wysłany i że wściekły, bo mu sie czas kończy. Tak mie łopowiadała… Że co sto lat sie go wysyła na ziemie, żeby dziwczoche znalaz i do piekła sprowadził na służbe. Że ponoć po to dostaje wygląd młodzieńca powabnego, co mu sie żadna łoprzeć nie może, jak urokiem swojem ją zwiedzie. I te jedną, co ją zwiedzie, to do piekła zabiera i łona tam sto lat służy. A potem ją na ziemie wypuszczajo z powrotem. Ponoć wraca taka siwa, głucha, z pustką, co z oczu zieje. I nie pamięta już, jak to żyć na ziemi, i sie tuła na wieki po świecie.


    – No ale że pan Leon dziwczochy do piekła szuka? – spytała Bronka z niedowierzaniem, choć głos jej zadrżał.


    – Nooo, ponoć tak. I wściekły, bo żadna jeszcze pod jego urokiem nie jest. Ale jak znajdzie taką, co bedzie… to biada jej. Tak mówi Surdowa – wyjaśniła Heńka, z wyraźną satysfakcją, że może nastraszyć.


    – Heniuśka, mie sie zdaje, że łona te historyje to specjalnie dla ciebie wymyśliła, bo wi, żeś na chłopów łasa – zaśmiała się Stefcia.


    – Eee no, ale przecie nie na pana Leona! No dajta spokój! – oburzyła się Heńka.


    – A taka dziwczocha to wiedziałaby, że jest pod urokiem, jakby była? – zapytała nieśmiało Bronka.


    Jagna parsknęła śmiechem.


    – Chodź, weź miotłe, to sprawdzim, czy jesteś!


    – A to miotłą sie sprawdzo? – zdziwiła się Bronka.


    – No jak weźmiesz miotłe i łodlecisz, to znaczy, że jużeś sie w czarownice zamieniła!


    Wszystkie naraz parsknęły śmiechem, po czym każda ruszyła do swoich zajęć.


    Stefcia myślała sobie jednak o tym wszystkim – o panu Leonie i o plotkach na jego temat.


    „Przecież pan Leon nie mógł być taki, żeby dziwczocha miała sie go bać”.


    Nigdy nie słyszała, żeby której uchybił. Nigdy też nie widziała, żeby na którą spojrzał inaczej niż jak na służbę, którą zarządzał. Zawsze chłodny, prosty, jakby mu kto serce lodem obłożył.


    Twarz miał jak wykutą z twardego drzewa, bez uśmiechu i tej miękkości, co się czasem w męskich oczach pojawia, gdy patrzą na dziewczynę. A przecież i jemu krew ta sama w żyłach płynie. Tylko że u niego jakby schowana głęboko, pod lodem. Stefcia nie wierzyła w tę historię o diable.


    „Łon przecie człowiek taki sam jak ja”.


    I już na tyle długo żyła na tym świecie, że wiedziała, że wiejskie baby to czasem tak plotą i nie ma co wszystkiemu wierzyć. Jedna coś doda, druga dopowie i potem dziwczochy się boją.


    Stefcia nie lubiła takiego straszenia. Te wszystkie zasady, co można, czego nie można, żeby się co złego nie stało, trudno było spamiętać. Że dziecku kołtuny posklejane od brudu można ścinać tylko w Wielki Piątek, bo dziecioka poskręca. Że nie można się myć za często, bo wtedy diabeł przez skórę wchodzi. Że nie wolno patrzeć w lustro po zmroku, bo coś spojrzy z drugiej strony. Że jak sowa zahuka, to nieszczęście pod strzechą. Człowiek by się musiał bać każdego kroku.


    Dlatego coraz bliżej jej było do tego świata, w którym teraz mogła mieć swój udział. Nie świata służby, bo tu często było tak jak na wsi. Stefcię coraz bardziej fascynował świat państwa. Taki inny, taki piękny.


    To, co mówiły hrabina czy też panna Eliza, Stefcia chłonęła całą sobą. Każde słowo – jak kroplę czystej wody. Wszystko starała się zapamiętać i powtórzyć. Obserwowała każde zachowanie, każdy, nawet drobny, gest. Jak pani chodziła prosto, mówiła cicho, ale tak, że wszyscy słuchali. Jaką czasem robiła krótką przerwę przed odpowiedzią, jakby nie wypadało mówić byle jak. Stefcia bardzo jej tego zazdrościła. Sama nigdy nie robiła przerw przed odpowiedzią. Co miała w sercu, to na języku. I bardzo się tego wstydziła. Tej prostoty, co zdradzała, że jest zwykłą wiejską dziwczochą.


    Zaczynała się coraz bardziej wstydzić swojej pospolitości. Swojego niedopasowania do tych innych, jakże fascynujących ludzi. Czasem wieczorem siadała na swoim wąskim łóżku i czytała jedną z książek odziedziczonych po zmarłej matce: o wiejskiej dziewczynie i królewiczu, w którym się ta dziewczyna zakochała. Czytała ją po raz nie wiadomo który, bo Kasia zdawała się tak podobna do niej.


    Przeglądała raz po raz te same wersy:


    Jemu korona ze złota,


    A tobie, Kasiu, robota,


    Nie takiej sierocie


    Królewicz we złocie


    – Tobie, Kasieńko, robota!


    […]


    Dźwigaj ty wodę i drewno,


    Jemu się żenić z królewną.


    Na nic twa uroda,


    I łez twoich szkoda


    Żebyś ty była królewną!…*


    Czuła się w tej chwili jak ta nieszczęsna Kasia, wyklęta przez los, a zarazem zaklęta w tęsknotę. Ten bajkowy królewicz był dla niej symbolem wystawnych sal, blasku strojów, jedzenia, co się w ustach rozpływało, i szacunku, którego tak jej w życiu brakowało. Marzyła czasem o tym, żeby ludzie się jej kłaniali, by nikt już nie śmiał patrzeć na nią z góry.


    Lecz w tej bajce Kasia zapłaciła cenę straszną. Stefcia, wpatrzona w pożółkłe kartki, pytała samą siebie, czy zawsze tak być musi. Czy za każdy błysk szczęścia, za każdą iskrę spełnionego marzenia dziewczę musi płacić tak srogą cenę? W tej opowieści królewicz przypadkowo zranił dziewczynę śmiertelnie. A Kasia? Kasia, zdawało się, nie myślała o bólu. Wystarczyło jedno spojrzenie ukochanego, by uznać je za warte takiej ofiary.


    Stefcia westchnęła ciężko, w pamięci przywoływała te słowa, co to najbardziej jej w duszy utkwiły, gdy królewicz pochylał się nad ranną, zakrwawioną dziewczyną:


    Niech tam odzież ubroczę,


    Milsze mi twe warkocze


    Niźli korona złota


    Niech się odzież ubroczy,


    Milsze mi są twe oczy


    Niż dech mego żywota**.


    Czy nie warto było wiele poświęcić dla takich słów? Czy choć jedna chwila bycia tak kochaną nie była ważniejsza niż całe lata miernego, szarego bytowania?


    Na wsi o kochaniu mówiło się inaczej. Mówiono, że chłopa rwie w lędźwiach na widok kobity albo że go bierze na babę. Miłość się handlowało za morgi albo za krowę. A Stefcia… Stefcia chciała kochać tak, jak w tych matulowych bajkach zapisano. Chciała, by ktoś spojrzał w jej oczy i przysiągł, że milsze mu one niż własny oddech.


    Czy to grzech wielki, że dziewczyna marzy? Że chce wyrwać się z tego ciasnego koła powinności i pracy? Stefcia nie znała odpowiedzi. Prawda, że z każdym dniem zdawała się mądrzejsza, chłonąc wiedzę z pańskich salonów, ale im więcej wiedziała o świecie, tym mniej rozumiała własne serce, co tak niepokornie się rwało do czegoś, tylko jeszcze nie do końca rozumiała do czego.


    Rozpoczął się drugi rok służby Stefci w majątku. Tyle się wydarzyło, od kiedy pierwszy raz założyła służbowy fartuszek, że czasem sama dziwiła się, jak bardzo inne stało się jej życie.


    Udało jej się sprowadzić Heńkę do majątku. I od razu lżej jej było na duszy, bo przecież swoja osoba ze wsi to jak kawałek domu pośród obcego świata. A potem przez Henię poznała Józka i Zenka. I wtedy pierwszy raz coś się w Stefci odmieniło. Bo choć wcześniej widywała chłopaków we wsi, nieraz któryś się za nią obejrzał albo zażartował do niej, to nigdy jeszcze serce nie rwało jej się tak niespokojnie ku drugiemu człowiekowi.


    Ale długo to szczęście nie trwało, bo hrabina przyłapała ich pod bramą i rozgoniono ich jak dzieci schwytane na kradzieży jabłek. Stefcia bardzo to przeżyła, bo przecież niczego złego nie chciała. Chciała tylko czasem pogadać, pośmiać się z chłopakiem, co jej taki miły był. A tu na długi czas straciła z Józkiem wszelki kontakt. Czekała jeszcze, nasłuchiwała każdej wieści, wypatrywała go między ludźmi pojawiającymi się w majątku, lecz nadaremnie. Wówczas po raz pierwszy w życiu doznała tego osobliwego bólu złamanego serca. Chodziła wtedy po majątku cicha, przygaszona i dziwiła się, że tak się człowiek czuje dziwnie jakoś i nieswojo, choć nic wielkiego niby się nie stało.


    Ale właśnie wtedy pojawił się w pałacu nowy zarządca stajni, pan Antoni. I serce Stefci po raz drugi przyspieszyło z zachwytu.


    Stefcia nie była głupia. Wiedziała, że to nie jest mężczyzna dla niej. Czuła tę granicę jakby rów głęboki, nie do przeskoczenia. On był z tamtej strony, ona z tej. I choćby się najpiękniej uśmiechał, choćby najłagodniej tłumaczył, to ziemia pod ich stopami była inna.


    Ale nie przeszkadzało jej to całym sercem chłonąć ten świat, który sobą reprezentował. Słuchała go jak spragniona wody. Uczyła się, zapamiętywała, powtarzała w myślach nowe słowa. Czuła, że coś w niej rośnie – nie tylko uczucie, lecz także chęć doświadczenia więcej. I tak stała pomiędzy dwoma światami – jednym, z którego się wywodziła, i drugim, który ją oczarował.


    Stefcia dostała kilka książek od pana Antoniego i jedną od panny Elizy, guwernantki panienek. Nie były to dla niej rzeczy zwyczajne, raczej skarby prawdziwe, jakby ktoś z innego świata przysłał jej drobne znaki łaski.


    Ta książka od panny Elizy dotyczyła zasad dobrego zachowania w towarzystwie. Była cienka, lecz dla Stefci ciężka… od znaczenia. Stefcia czytała ją powoli, ślęcząc nad literami przy małej lampce, co dymiła i pachniała naftą, a cienie drgały po ścianie jak żywe. I tak siedziała czasem do późna, aż oczy ją piekły, lecz oderwać się nie mogła, bo każde zdanie zdawało jej się jak uchylone na świat okienko, przez które chciała wyjrzeć.


    A niedługo miała nadarzyć się okazja na lepsze poznanie tego tajemniczego świata. Oto panna Eliza w swojej łaskawości zgodziła się na to, żeby Stefcia podawała herbatę jej gościom, których przyjmowała podczas nieobecności państwa. Zgodziła się nawet, żeby Stefcia trochę została i posłuchała rozmów towarzyskich. Stefcia pomyślała zaraz o tej swojej mądrej książce i o tych wszystkich naukach o dobrym ułożeniu, co to je w każdej wolnej chwili zgłębiała. Będzie to dla niej próba wielka! Postanowiła w duchu, że sprawdzi wtedy samą siebie, czy na pewno wszystko z tych kart zapamiętała, czy umie się zachować i czy te wszystkie dworskie ceregiele jej się nie pomieszają.


    Stefcia już nie mogła się doczekać. Przebierała nogami ze zniecierpliwienia, kiedy nadejdzie czas spotkania, i co rusz zerkała na zegar. Wydawało się, że jego wskazówki, jak na złość, wcale się nie poruszają. Stary był to zegar, dębowy, z ciężkim wahadłem, co kołysało się powoli i statecznie. A Stefci zdawało się, że dziś umyślnie zwolniło tempo i drażni ją tym swoim powolnym ruchem.
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    Panna Eliza też była ciekawa tej herbatki, chociaż z innych powodów. Nie była z tych, co łatwo wpadają w zachwyt, lecz ostatnimi czasy coś w niej drgnęło. Ciężar tego nędznego w jej mniemaniu życia zdawał się jakiś mniejszy. Czerpała dziwną, niemal kojącą satysfakcję z tego, że jest komuś potrzebna, że wiedza i doświadczenie, które niosła w sobie, nie są martwym kapitałem, lecz światłem dla kogoś ich spragnionego.


    Z dziećmi państwa takiego porozumienia nie miała. Widziała, jak co dzień modlą się w duchu o koniec lekcji, jak ich oczęta uciekają ku oknom, gdzie życie tętniło prawdziwym, nieokiełznanym rytmem, o wiele ciekawszym niż gramatyka czy rachunki.


    Panna Eliza uśmiechnęła się do swoich myśli. A ta pocieszna służąca? Stefcia spijała z jej ust każde słowo. Nieraz widziała, jak dziewczyna, kiedy odeszła już od niej, powtarzała naukę półgłosem niby pacierz albo zapisywała zdania na skrawkach papieru, a później patrzyła na nie z nabożną czcią, której panna Eliza nie dostrzegła nigdy u swych wychowanków.


    W przypływie nagłej, a dziwnej łaskawości obiecała, że pozwoli Stefci poćwiczyć konwersację ze swymi znajomymi. Miała to być jej mała dobroć, akt łaski, którym chciała odkupić przed Bogiem własne winy… Winy, których przed samą sobą nazwać nie miała odwagi. Wciąż bowiem spotykała się z synem młynarza, choć każdego dnia przysięgała sobie, że to koniec. Nie mogła jednak tak po prostu zniknąć, nie wyjaśniwszy wszystkiego. Zbyszek w jej mniemaniu zasługiwał na prawdę. Za każdym razem, kiedy panna Eliza pokonywała znajomą drogę do młyna, wydawało jej się, że naprawdę zakończy tę znajomość. Szła więc pod osłoną nocy, ostrożnie przedzierając się przez zarośla, a serce biło jej niespokojnie. Obiecywała sobie, że to już ostatni raz, i powtarzała w myślach dokładnie to, co zamierzała mu powiedzieć.


    Przychodziła na miejsce umówionego spotkania, a on już stał przy ciemnym brzegu rzeki albo oparty o ścianę młyna i czekał. Nad wodą snuła się mgła, koło młyńskie kręciło się monotonnie, a Zbyszek podnosił wzrok ku pannie Elizie z takim wyrazem twarzy, jakby poza nią nic innego nie było na świecie.


    Czuła jego uścisk gwałtowny, spragniony, jakby odzyskał ją po latach rozłąki, choć przecież minął ledwie tydzień od ich ostatniego spotkania. Jego dłonie, szorstkie, przywykłe do ciężaru worków z mąką, wielbiły ją każdym dotknięciem.


    – Taką masz skóre jak te chustki jedwabne, com kiedyś w mieście widział, jak sprzedawały – szeptał jej do ucha, gładząc obojczyk z tkliwością zupełnie niepasującą do jego spracowanych dłoni. – Albo jakbym ręką po najbielszy i najczystszy mące wodził.


    – Kto by pomyślał, że taki poeta z ciebie, młynarzu – śmiała się cicho, prawie zawstydzona tym uwielbieniem, z jakim na nią patrzył. – Nie moja to zasługa, że nie muszę tak pracować jak dziewczyny ze wsi. Gdybym musiała, to i ta skóra by szorstkości nabrała, jak twoje dłonie.


    – Eee, mie sie zdaje, że takie panienki jak ty to z inny gliny Pan Bóg lepił – mruczał jej w zagłębienie szyi, a potem wzdychał głęboko, jakby mu w tej chwili było tak dobrze, że już nic więcej mówić nie musiał.


    Eliza również milkła, bo cóż miałaby powiedzieć? Przychodziła jej na myśl straszna prawda: że zakazane owoce najsłodsze. Czy kochała jego, czy tę iskrę, która sprawiała, że jej nudne życie stawało się egzotyczną przygodą? Czy gdyby była chłopką, Zbyszek w ogóle by na nią spojrzał? Czy widział w niej kobietę, czy tylko ucieczkę przed monotonią młyna?


    Ale wypierała te myśli natychmiast. Wiedziała, że gdyby pozwoliła im zakiełkować, musiałaby odejść. Musiałaby przeprowadzić tę rozmowę, na którą nie miała siły, póki leżała na sianie, wtulona w ciepło jego ciała.
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    Kiedy nadszedł wyznaczony czas, Stefcia wzięła tacę. Szła ostrożnie, bo porcelana jest cienka jak skorupka jajka, więc pilnowała, żeby filiżanki nawet nie zadźwięczały o siebie. Taca była ciężka, dlatego trzymała ją mocno obiema rękami, tak jak ją uczono.


    Przyjaciółki panny Elizy były pięknie ubrane. Suknie miały jasne, miękkie, pełne zakładek rozmaitych. Siedziały wygodnie w fotelach, pochylone ku sobie, rozmawiając lekko, prawie śpiewnie. Stefcia czuła jakiś niepokój pod skórą i nie umiała powiedzieć dlaczego. Panie były dla panny Elizy miłe… bardzo miłe, a jednak w tych uśmiechach było coś ostrego, czego Stefcia nie potrafiła nazwać.


    Porozmawiały chwilę ze Stefcią. Pytały, skąd pochodzi i jak to się stało, że została przyjęta na służbę. Stefcia odpowiadała najładniej, jak potrafiła. Starannie dobierała słowa i bardzo pilnowała, żeby „wiejska dziwczocha z niej nie wylazła”.


    – Zobacz, Elizo, ile macie ze sobą wspólnego – zażartowała jedna z przyjaciółek, usłyszawszy opowieść Stefci. – Obie pracujecie tutaj, bo chciałyście uniknąć niechcianego małżeństwa.


    Stefcia wyczuła, że pannie Elizie ta uwaga się nie spodobała. To było ledwie dostrzegalne, jakby tylko na chwilę znieruchomiała z filiżanką w ręku.


    Stefcia pomyślała, że może źle zrozumiały, więc szybko dodała:


    – Ja to inaczej niż panna Eliza… Bo mnie za żadnych paniczów nikt by nie wydał, tylko najwyżej za młynarza.


    – Za młynarza chcieli cię wydać, Stefciu? – zainteresowała się uprzejmie jedna z panien.


    – No tak, nawet panna Eliza wie, za którego, bośmy kiedyś tam we młynie byli.


    – A w jakim to celu wybrałaś się, Stefciu, z Elizą do młyna? To wydaje się raczej osobliwą rozrywką – zaciekawiła się druga z przyjaciółek.


    Panna Eliza spojrzała na Stefcię karcąco. To była tylko chwila, ale Stefcia natychmiast zrozumiała, że o tym już mówić nie powinna. Serce zabiło jej szybciej. Przecież panie nie powinny wiedzieć, że z panną Elizą szukała po wsiach panicza, który uciekł z domu.


    Przez moment zrobiło się cicho i Stefcia już otwierała usta, żeby coś powiedzieć – cokolwiek – ale zanim to zrobiła, panna Eliza odezwała się spokojnie.


    – Państwo starają się pokazać dzieciom wartość prawdziwej pracy. Stąd też takie niecodzienne wycieczki, żeby dzieci mogły zobaczyć, jak wyglądają obowiązki ludzi z okolicznych wsi – skłamała.


    Stefcia popatrzyła na nią z podziwem. Jak ona to ładnie powiedziała. Jakby naprawdę tak było. Stefci samej było jeszcze trochę gorąco ze wstydu, że prawie ją wydała.


    – To może, panno Elizo, jeśli można, ja pójdę, zrobię jeszcze herbaty – powiedziała Stefcia i zerknęła przepraszająco. Poczuła, że najlepiej będzie, jeśli na chwilę wyjdzie.


    – Zaczekaj, Stefciu – powiedziała jedna z panien, zanim Eliza zdążyła zareagować. – Tak ciekawie się z tobą rozmawia. Opowiedz nam jeszcze coś o tym młynarzu. Nie było dla ciebie niezręczne spotkanie ze swoim niedoszłym mężem?


    – Nie, proszę pani, bo akurat tylko jego syn, Zbyszek, był, a jego bardzo lubię – odparła Stefcia szczerze, pomijając szczegóły, które mogły zdradzić prawdziwy cel ich wizyty w młynie.


    – Skoro lubisz młodszego, to dlaczego za niego nie chcieli cię wydać?


    Kiedy rozmowa przestała dotyczyć panny Elizy, Stefcia od razu się rozluźniła.


    – Aaa nie, bo ja Zbyszka to nie że na męża lubie. Bo on, prosze panienek, to tak za babami loto, że ja to bym w życiu takiego męża mieć nie chciała – trajkotała, nie zauważając ponownego napięcia na twarzy panny Elizy. Stefcia przestała się już pilnować i, jak to w stresie, zaczęła opowiadać rzeczy, których może i by nie wypadało mówić takim eleganckim paniom. – Łon by pewno nie chciał nawet mieć żony, bo lepi co tydzień u różny inny.


    – Urocze są te twoje opowieści. – Jedna z panienek aż klasnęła w dłonie. – Dużo lepsze niż salonowe ploteczki. A czy te dziewczęta nie wiedzą o sobie nawzajem?


    – Łon to tak potrafi zachachmęcić, że chyba nawet jak plotki jakie słyszały, to i tak głupie sie dajo urobić, jak to taka Heniuśka mówi.


    – Wystarczy, Stefciu – powiedziała panna Eliza chłodno.


    I Stefcia natychmiast poczuła, że za bardzo się rozgadała. Speszyła się i zaczerwieniła.


    – Pokażesz może teraz pannom, czego nauczyłaś się z książki, którą ci pożyczyłam. Jak siadać, jak się kłaniać jak dama. Stefcia ma bardzo dużo do pokazania. Zapewniam was, dziewczęta, że to będzie nie lada widowisko.


    Stefcia odetchnęła z ulgą. Już myślała, że panna Eliza ją zruga za gadatliwość. A tu nic takiego się nie stało. Jeszcze chciała, żeby pokazała pannom, czego się nauczyła.


    Stanęła więc na środku saloniku, trochę niepewnie, bo spojrzenia wszystkich dam skupiły się na niej. Dywan był miękki pod stopami, a światło z okna padało prosto na jej twarz, tak że musiała lekko zmrużyć oczy. Przypomniała sobie dokładnie, co było w książce. Najpierw ukłon, a potem – jak usiąść. Delikatnie, nie za szybko, nie za ciężko, jakby krzesło samo podsuwało się pod damę. Na początku panie patrzyły tylko. Jedna z nich uśmiechnęła się, a druga spojrzała na Elizę i Stefcia pomyślała, że może są zadowolone. Pokazywała więc dalej, tym razem jeszcze dokładniej. Słyszała przy tym jakieś szepty. Potem jeden z tych szeptów zamienił się w cichy chichot. Stefcia drgnęła lekko, ale pomyślała, że może coś je rozbawiło w rozmowie.


    Poprawiła sukienkę i spróbowała pokazać coś nowego, tym razem jeszcze staranniej i poważniej. Teraz chichoty zrobiły się głośniejsze. Jedna z pań odwróciła głowę, jakby chciała ukryć uśmiech, a druga zasłoniła usta rękawiczką. Stefcia poczuła gorąco na twarzy. Nie rozumiała ich reakcji – przecież robiła wszystko dokładnie tak, jak było napisane w książce.


    Panie śmiały się coraz głośniej, w końcu jedna nie wytrzymała:


    – Rzeczywiście, Elizo, ta służka jest przekomiczna! Dokładnie tak, jak mówiłaś!


    Stefcia zamarła, poczuła, jakby ktoś nagle usunął jej grunt spod nóg. Spojrzała najpierw na mówiącą pannę, potem na pannę Elizę – i nagle zrozumiała. Patrzyły na nią tak, jak patrzy się na jarmarczną sztuczkę. Jeszcze przed chwilą była dumna, że pokaże, czego się nauczyła. Teraz czuła tylko, że stoi pośrodku saloniku jak głupia. Stefcine serce poczuło się zdradzone. Nie powiedziała już ani słowa, zostawiła herbaty, cały podwieczorek i wybiegła z płaczem.


    Łzy płynęły jej po policzkach jedna za drugą, a ona co chwila ocierała je rękawem fartucha, choć zaraz nowe napływały. Wbiegła na korytarz i przemykała nim niemal przy samej ścianie, jakby chciała się w niej rozpłynąć.


    „Matuchno, żeby ino Atki nie spotkać…” – pomyślała z przerażeniem. Miała rację Atka z tą książką. Nie dla niej to wszystko.


    Mijała po drodze inne dziewczyny ze służby, kuchenne, pokojówki, mijała chłopców od posyłek. Jedni szli z tacami, inni z koszami bielizny. Spoglądali tylko przelotnie na zapłakaną Stefcię i zaraz zajmowali się swoją robotą.


    Niejedną tu już dziwczochę zrugano, niejednej powiedziano w twarz przykre słowo. Służba była do tego przyzwyczajona. W tej robocie czasem się chlipie po kątach, któż by się temu dziwił.


    Stefcia wybiegła w końcu z pałacu. Zatrzymała się i rozejrzała gorączkowo za jakimś miejscem, w którym mogłaby się schować. I wtedy go zobaczyła.


    „Matuchno… Tylko nie łon…” – pomyślała z prze­strachem.


    Pan Antoni, jak zwykle zamyślony, szedł właśnie od strony stajni w kierunku pałacu. Krok miał spokojny, a ręce założone za plecami. Stefcia chciała odwrócić się i uciec, ale było już za późno.


    – Co się stało? – zapytał od razu, gdy ją dostrzegł, a w jego głosie była prawdziwa troska.


    Stefcia spuściła głowę jeszcze niżej.


    – Wszystko dobrze, panie Antoni – powiedziała stłumionym głosem, próbując pospiesznie wciągnąć smarki z powrotem do nosa, żeby choć trochę przyzwoiciej wyglądać.


    Pan Antoni podszedł bliżej. Delikatnie, prawie nieśmiało, dotknął jej podbródka i uniósł go tak, żeby spojrzała na niego.


    – Widzę właśnie… – odparł cicho. – Ktoś ci sprawił przykrość?


    Stefcia poczuła, jak znów łzy napływają jej do oczu.


    – Nie… Ja sama żem głupia, panie Antoni… – wyszeptała. – Durna wiejska dziwczocha…


    I słowa same zaczęły z niej wychodzić. Opowiedziała mu wszystko. Mówiła urywanymi zdaniami, przerywała co chwila, bo głos jej się łamał. Pan Antoni słuchał w milczeniu. W końcu wyjął z kieszeni bielutką materiałową chusteczkę i bardzo ostrożnie otarł nią łzy spływające po jej policzkach.


    – Poczekaj tu na mnie – powiedział spokojnie, po czym spojrzał w stronę powozów. – Goście się już zabierają. Pójdę rozmówić się z panną Elizą.


    Stefcia usiadła na metalowym krzesełku w altance i nie śmiała się ruszyć. Pan Antoni kazał czekać, to czekała. Siedziała prosto, z rękami złożonymi na kolanach, spięta cała od tego wstydu i strachu, jakby najmniejszy ruch mógł jeszcze bardziej poplątać to, co już i tak poplątane było doszczętnie.


    W ogrodzie panował spokój. Tylko gdzieś między różanymi krzewami ospale od popołudniowego ciepła bzyczały pszczoły. Od strony podjazdu słychać było przyciszone głosy gości żegnających się przed pałacem i odgłos odjeżdżających powozów. Wszystko powoli cichło, uspokajało się, jakby świat wracał do zwykłego porządku. Tylko Stefci serce nijak uspokoić się nie chciało.


    „Co łon tam powi…” – myślała niespokojnie.


    Na kolanach trzymała białą chusteczkę pana Antoniego. Gładziła ją delikatnie opuszkami palców, ostrożnie, niemal nabożnie, jakby bała się zniszczyć ten miękki materiał. Chusteczka pachniała nim i ten zapach uspokajał ją trochę. Jakby zostawił jej kawałek siebie.


    Nie odważyła się jednak otrzeć nią więcej łez ani, broń Boże, wytrzeć nosa. Wszystkie smarki poszły w rękaw sukienki, bo Stefcia prędzej służbowy strój by zniszczyła, niż taką piękną chusteczkę zbrukała. Minuty ciągnęły się jej niemiłosiernie. Raz po raz podnosiła wzrok ku drzwiom pałacu, nasłuchiwała kroków, aż sama już nie wiedziała, czy bardziej boi się, że pan Antoni wróci zły, czy że nie wróci wcale. W końcu pan Antoni wyszedł z pałacu powolnym krokiem i usiadł na drugim krześle, obok niej.


    – Tak mi wstyd, panie Antoni… – powiedziała Stefcia cicho. – Mogłam sie Atki posłuchać…


    Antoni spojrzał na nią uważnie.


    – I jakbyś się posłuchała, toby dobrze było? – zapytał spokojnie.


    Stefcia się zawahała.


    – Ja tylko chciałam damą być… – wyszeptała. – Jak panna Eliza.


    Na te słowa twarz Antoniego stwardniała.


    – Panna Eliza nie jest damą – stwierdził stanowczo.


    Stefcia aż podniosła głowę.


    – Nie? – W jej głosie zabrzmiało prawdziwe zdziwienie.


    Antoni spojrzał w stronę ogrodu, jakby zbierał myśli.


    – Dama nigdy by nikogo w takiej sytuacji nie postawiła – powiedział w końcu.


    Stefcia siedziała chwilę bez słowa.


    – To ja już nic nie rozumiem… – westchnęła z rezygnacją.


    Przecież panna Eliza była dla niej zawsze wzorem. Znała wszystkie zasady z książki. Czyżby były jeszcze inne zasady?


    – Rozumiesz, Stefciu – odparł pan Antoni. – Rozumiesz więcej, niż ci się wydaje.


    Stefcia spuściła oczy. Przypomniała sobie nagle, jak panna Eliza i jej przyjaciółki ze sobą rozmawiały. Jak się uśmiechały do siebie, a później szeptały coś za plecami. Jak były miłe… ale tak naprawdę nie. I pomyślała, że taką damą… wcale nie chciałaby być.


    – Porozmawiałem poważnie z panną Elizą – powiedział po chwili Antoni, wstając z krzesła. – A książkę możesz zatrzymać. – Przesunął w jej stronę wysłużony tomik. – Kto wie… Może ci się jeszcze przyda.


    Stefcia spojrzała na książkę, potem na chusteczkę w dłoniach. I poczuła, że ten ciężar w piersi jakby odrobinę zelżał.


    Dalsza część w wersji pełnej

  

  
    
      	* L. Rydel, Bajka o Kasi i królewiczu, Towarzystwo Wydawnicze, Lwów 1904.



      	** Tamże.
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